
Piotr Kubi*czyk – git*r* b*sow*

Urodziłem się w cz/s/ch "m/łej st/biliz/cji", j/k8 moim rodzicom 
i milionom obyw/teli PRL z/fundow/ł tow/rzysz "Wiesł/w". N/ 
świ/t przyszedłem n/ w/rsz/wskich Biel/n/ch n/ s/mym 
pocz8tku k/lend/rzowej jesieni. F/kt ten (j/k się później 
ok/z/ło) był brzemienny w skutk/ch. Po pierwsze r/z n/ c/łe 
życie st/łem się w/rsz/wi/kiem z wszystkimi z/let/mi i w/d/mi 
tego st/nu rzeczy. Z perspektywy l/t oceni/m to pozytywnie, bo 
mogę zw/lić n/ genetyczne obci8żenie moj8 sł/bość do prozy 
Wiech/ i Grzesiuk/, / t/kże do piosenek St/śk/ Wiel/nk/.
Jesienn* *ur* z*w*żył* bezspornie n* moim mel*ncholijnym usposobieniu i 
br*ku śmi*łości do kobiet, z czym w*lczę bezskutecznie do dni* dzisiejszego. 
Jeśli osobom nieobezn*nym z etymologiB słow* „Biel*ny” wyj*śnię, że 
pochodzi ono od bi*łych h*bitów k*medułów, (którzy do dziś m*jB kl*sztor w 
L*sku Biel*ńskim) to nikogo nie zdziwi, że moje pierwsze przedszkole 
prow*dziły siostry z*konne.
T*m wł*śnie z*zn*czył* się dwoistość mojej n*tury. Z jednej strony siostr* 
Ziut* prorokow*ł* mojej m*mie, że t*k skromne z*chow*nie syn* predystynuje 
go do st*nu k*pł*ńskiego, z*ś z drugiej strony koleż*nk* z grupy – Ani* 
(chodzBc* podobnie j*k j* w niebieskich r*jstopk*ch) z*intrygow*ł* mnie 
swoimi kok*rd*mi w długich w*rkocz*ch i ujmujBcym uśmiechem. Prób* 
zwróceni* jej uw*gi n* mojB skromnB osobę powiodł* się połowicznie. Być 
może przyjęty sposób podrywu n* „intelektu*listę” nie był n*jlepszy. IdBc do 
przedszkol* potr*fiłem nieudolnie pis*ć niektóre litery (oczywiście tzw. 



drukow*ne), * imię Ann* (dzięki temu, że moj* siostr* też t*k się n*zyw*) 
wyd*w*ło mi się b*n*lnie proste do n*pis*ni*. Niestety robiBc t*ki podpis pod 
jej rysunkiem nie ustrzegłem się błędu, co brut*lnie wytknęł* mi p*ni 
przedszkol*nk*. To przekon*ło mnie, że bycie boh*terem, zn*nym 
podróżnikiem, kowbojem lub śmieci*rzem n*leży odłożyć n* później, bo 
wcześniej trzeb* n*uczyć się pis*ć popr*wnie przyn*jmniej imion* dziewczyn, 
z którymi chce się spotyk*ć. Dl*tego zdecydow*łem się z*pis*ć do szkoły 
podst*wowej nr 187 im. Antoniego M*k*renki, oczywiście n* Biel*n*ch. T*k 
n*pr*wdę nic wielkiego się w tej szkole nie dzi*ło poz* tym, że n*uczyłem się 
popr*wnie pis*ć t*kie imion* j*k: M*łgosi*, K*si*, Monik*, Ani* (* j*k!) i 
jeszcze r*z K*si* (*le już inn*).
Z*pomni*łem jeszcze n*pis*ć, dl*czego t*k w*żne ok*z*ło się to, że 
urodziłem się pod p*now*niem tow. W. Gomułki. Bezpośredniego wpływu n* 
mnie pierwszy sekret*rz PZPR n* szczęście nie mi*ł. Istotny był jedynie f*kt, że 
dzięki urodzeniu się w l*t*ch 60-tych świ*domie oglBd*łem olimpi*dę w 
Mon*chium w 1972 roku, mecz Polsk* – Angli* n* Wembley i p*miętne 
Mistrzostw* Świ*t* w Niemczech w 1974. Dl* młodszych wytłum*czę, że to 
były pierwsze sukcesy polskich piłk*rzy n* *renie międzyn*rodowej. Do 
wcześniej wspomni*nych pl*nów z*wodowych dołBczył z*tem kolejny – piłk*rz 
reprezent*cji n*rodowej.
Kiedy po wielu l*t*ch zorientow*łem się, że reprezent*cj* Polski w piłce nożnej 
ze względu n* mój wiek i br*k szczególnego t*lentu nie upomni się o mnie, 
post*nowiłem s*m z*łożyć drużynę n*rodowB – Reprezent*cję Artystów 
Polskich (RAP).Od 1999 roku jestem nie tylko jej z*wodnikiem, *le również 
powołuję kolejnych piłk*rzy. To n*pr*wdę b*rdzo komfortow* sytu*cj*.
J*ko chłopiec o br*ku sprecyzow*nych predyspozycji np. do obróbki 
skr*w*niem, kr*wiectw* lekkiego lub n*pr*wy sprzętu A.G.D, po ukończeniu 
podst*wówki zost*łem n*kłoniony przez n*uczycieli i rodziców do złożeni* 
dokumentów do liceum ogólnokszt*łcBcego. Wybór (dość przyp*dkowo 
przyzn*m szczerze) p*dł n* byłe żeńskie gimn*zjum im. Aleks*ndry Piłsudskiej 
zn*ne z*równo wtedy, n* poczBtku l*t 80-tych j*k i obecnie j*ko XVI L.O. im. 
St. Sempołowskiej. Nie przyp*dkiem wspomin*m o żeńskim rodowodzie tej 
szkoły, gdyż w kl*sie m*tur*lnej było n*s tylko 3 n* 30 dziewczBt. Mi*ło to 
swoje plusy i minusy.
N*jwiększym m*nk*mentem tej sytu*cji był z*zwycz*j „Dzień kobiet” (dzisi*j 
W*lentynki), z*ś z plusów korzyst*m do dziś. M*turę i egz*miny n* 
Uniwersytet W*rsz*wski zd*łem w pewnej mierze dzięki wrodzonemu urokowi, 
j*k i dużej dozie szczęści*, bo szczególnych inklin*cji do system*tyczności i 
pr*cowitości nigdy nie posi*d*łem. Studi*, z*równo n* wydzi*le Chemii j*k i 
Pr*w* i Administr*cji nie pochł*ni*ły mnie zbytnio. Pochł*ni*ły mnie z* to 
zupełnie inne rzeczy, *le to tem*t n* oddzielne opowi*d*nie. Z*owocow*ło to 
tym, że po siedmiu l*t*ch byci* studentem przest*łem się uczelniB 
interesow*ć, * uniwersytet zrew*nżow*ł mi się dokł*dnie tym s*mym. Moje 
indeksy, k*rty egz*min*cyjne i inne dokumenty, nieodebr*ne do dzisi*j, 
obr*st*jB kurzem w przep*stnych *rchiw*ch tej z*cnej instytucji.
W t*k zw*nym międzycz*sie rozpoczęł* się moj* przygod* z muzykB. 



PoczBtkowo w pełni *m*torsk* (wynik*jBc* z potrzeby wyróżnieni* się z tłumu 
i j*k to zwykle byw*, byci* *tr*kcyjniejszym dl* koleż*nek), * od 1987 roku już 
b*rdziej z*wodow*. T*k trw* on* do dziś i m*m n*dzieję, że potrw* j*szcze 
ł*dnych p*rę l*t.


